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_KURJER KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


Kraków, dnia 12 Sierpnia, Piątek, 


——2-->>->-——- 
- ama Prenumerata Wynogi: zwy 


$ j amm Ajencje Kurjera w Krakowie: ams 
Cena ogłoszeń: ; 


Administracya „,,Kurjerać* (hotel Saski), główna trafika na linji A-B, sklep Z. Skal» 
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, sklep Hessa w Rynku, 
handel Bajera ul. Grodzka, Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księ- 


w Krakowie: 


na prowineyi z przesyłką : 


10 centów, za każdy następny zaš 5 eentów. Nadesłane 


$ 
$ 
i Za wiersz petitowy lub za jego miejsca, pierwszy rar 


Rocznie .. 9:60 | Kwartalnie. . 2:40 Rinie. | r- ast NOR > 13 złr od wiersza petitowego 20 ot. Prośpekta, cyrkularze dla garnia Żupańskiego w Braku, zo Baca ui Kazmolci ; Aisnner ul, Zrin, 
Półrocznie . . iesięcz — Pó > 5 iej N ` iecka, Frist ul. Florjańska, traka Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia Himmel- 
nie . . 4°80 | Miesięcznie 80 Glrocznie . ers Aa eS Ey prenumeratorów zamiejscowych po 4 złr. od 100 egz., DLN Ai Bzpitelań, vy Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia ry Koziańskiego na 
MP Kwartalnig IŻ r AX „88 dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz. Podgórzu. A 
; i jesięczni : «ct. ed wiat łoszeuia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń“ 
Za odnoszenie 30 ct. miesięcznie. | Miesięcznie „3.4412... "JE Nekrologja po 10 ct. ed wiersza We Lwowie ogłoszeu iry i p a mA a 8 


Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


IEF Ceua pojedynczego Nume 


A 


ru 5 centów. 


BA 


KALENDARZ, 


„ Dziś; 12-go Klary, Hilaryi i Felicysymy. Imię słowiań: 
skie : Rosław. 
„ Jutro; Hipolita i Kasyana. Imię słowiańskie: Włodzi- 
mira. 
Pojutrze: Euzebiego wyznawcy. Imię słowiańskie: Do- 
browój. 
Wschód słońca dziś o godzinie 4 minut 47, Zachód 
© godz. 7 m. 23. Długość dnia 14 g. 36 m. 
Dziś o godz, 12 minut 56 w nocy ostatnia. kwadra. 


NABOŻEŃSTWA. 


W kościele N. P. Marji codziennie prymarja o g. 
7'ję rano. 

W kościele OO. Dominikanów codzień o godz. 5 rano 
msza św. i śpiewanie różańca, o 9 wotywa, 

Jutro w kościele św, Katarzyny o g. 8 wotywa 
przed obrazem cudownym N. M. Panny Pocieszenia, 
po południu po nieszporach litanja Loretańska, 

W kościele OO.. Karmelitów na Piasku jutro w ka- 
plicy o g. 9 wotywy przed cudownym obrazem N. M. 
P. Piaskowej, koronowanym w r. 1883, 


MAURYCY JOKAY. 


BIAŁA DAMĄ, 


(Ciąg dalszy). 

Andrássy był jednym jedynym człowiekiem w świe- 
cie, przed którym chciała by okazać się lepszą niż była 
w istocie. Wolała, żeby ją miał za kobietę lekkomyśl- 
ną; żeby wierzył w to, że grzeszyła sercem, lecz ni- 
gdy w świecie nie wyznałaby mu, że nawet on był 
w jej rękach niczem więcej, tylko narzędziem do pię- 
cia się na stopnie ambicyi, do tej idée-fixe, żeby syn- 

owi wielki los zgotować! s 
ięc czyżby mogła z podniesionem czołem wejść 
siedziby, i powiedzieć mu; © 

»- amiętasz moje nocne wizyty i śpiewy przy har- 
fie? Pamiętasz, jak splotłam twoje kędziory z mojemi? 
a ów ognisty długi całus, pamiętasz? Wtedy myślałam 
tylko o tem, aby ci wykraść klucze żelaznej klatki, 
gdzie uwięzioną była dziewczyna znająca tajemne pod- 
ziemie! Moim celem byłą wówczas zdrada i los mego 
syna. Ty byłeś tylko uncyą, która dorzucona na moję 
szalę, przeważyła Ją zwycięzko: a teraz patrz, jak mię 
oszukali! nie chcą mi dać tego, o czem marząc, tyle 
nagrzeszyłam, tylu zdradziłam — nawet ciebie!* 

. Nie. Tej skargi nigdy Stefan Andrássy z jej ust 
me usłyszy. Niechaj ją sądzi za lekką wietrznicę, lecz 
wspomnienie tych czarownych chwil, które razem spę- 
dzali w Leutszau, pozostanie mu na wieki słodkie i nie- 
skażone zimnem wyrachowaniem. 

może ona sama go kochała? N SĄ 
Pogląda w górę na starożytny gród i widzi na 
balkonie strażnicy jakąś ciemną męzką postać, zapa- 
trzoną w dal. Możę to on? Może widzi karmazynową 


do jego 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 12 Sierpnia 1887 r. 


_ . Radca dworu Englisch powrócił w dniu wczoraj- 
szym do. Krakowa. ne tc 

ud Komitetu Wystawy utrzymujemy następujące 
pismo: Komitet Wystawy krajowej. w Krakowie podaje 
do publiczuej wiadomości, że dnia 11 sierpnia objął już 
w swój zarząd budynki na placu wystawy od dnia zaś 
16 do 25 sierpnia przyjmować będzie przedmioty zgło- 
szone na wystawę i wskaże miejsce przeznaczone na 
ich umieszczenie, lub też ustawieniem takowych zajmą 
się osoby przez Komitet wskazane. Pożądanem jest 
wczesne nadesłanie owych przedmiotów, by cała czyn- 
ność ukończoną być mogła dnia 30 sierpnia i tym spo- 
sobem otwarcie wystawy dnia 1 września odbyło się 
wśród najwyższego porządku. 

Nowe zgłoszenia z przedmiotami do umieszczenia 
w głównym pawilonie nie mogę już być przyjęte, gdyż 
wsżystkie miejsca zajęte zostały. 

Panom wystawcom chcącym przyozdabiać swe pa- 
wilony lub grupy i okazy wystawy, polecamy do tej 
czynności Stowarzyszenie tapicerów w Krakowie. Wszel- 
kie stoły i pułki oraz napisy sporządzone być mogą 
na placu wystawy, 

Panowie wystawcy zwierząt zechcą zgłosić się 


nadirze do odnośnych stacyj kolei celem zamówienia 
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karetę, toczącą się po białej drodze? A gdyby tak po- 
wiać chusteczką ku niemu na znak pozdrowienia ? Doj 
rzałby pewnie, i odpowiedziałby uprzejmie... 

Ale nie! precz z miłosnemi igraszkami! Nie czas 
o tem myśleć! Wszakże obiecała swemu synkowi przy- 
wieźć mu złotą karetę, jak do niego wróci! 

Ach, ta złota kareta! pędzi i ucieka przed nią, 
jakby w hyppogryphy zaprzężona; w chwilach, gdy 
sądzi, że już ją chwyta, ułudna ta mara jest dalej, 
niż wpierw ! 

o dziecko ukochane, a tak dawno już porzuco- 
ne! Jakże do niego tęskni! Od sześciu długich mie- 
sięcy nie ma o niem żadnych wieści! 

, Choc z drugiej strony, opieka nad niem jest czu- 
łą i troskliwą, o tem przekonaną była Juljanna. Synek 
jej znajduje Się u dziadka w Qłaremszeg: sama zaś 
jechać tam nie może... dla wielu powodów. Ojciee jej 
jest bowiem fanatycznem stronnikiem księcia Rakóczi, 
i był nawet jednym z głównych przywódców rewolu- 
cyjnej partyi, dopóki rażony piorunem nie okulał. Sta- 
rzec nienawidził wszystkiego, co Austryą trąciło, więc 
córka jego nie ważyła mu stanąć przed oczy. Do sie- 
bie wziąć dziecka też nie mogła: przeszkadzałoby jej 
tylko w tem awanturniczem życiu, które teraz zmuszo- 
ną jest prowadzić. Bo i czemże ona nia jest? na- 
przemian lekkomyślną, wielkoświatową damą, dworską 
intrygantką, szaloną amazonką, chłopską szynkarką, 
czarownicą, wszystkiem, do wszystkiego jest zdolną, 
tylko cichą, skromną matką, nucącą kołysankę usypia- 
jącej dziecinie, tylko tą być nie umie! 

Ale niechno schwyta złotą karetę! 

Nazajutrz przed wieczorem przybyła do Kàssà. 

Daremnie chcielibyśmy z dzisiejszego wyglądu 
tego miasta powziąść jakiekolwiek pojęcie, jakiem by- 
ło w owych czasach; tylko wspaniały tum (katedra), 
kościół św. Michała i kilka pałaców pozostało z tam- 


odpowiednich wozów. Bydło ma być na placu wystawy 
dnia 31 sierpnia, owce i trzoda dnia 9 września, ko- 
nie 22 września, drób może być przysłany dnia 31 
sierpnia. Nasiona zboża i innych roślin przesypane zo- 
staną do osobnych jednostajnych woreczków przed u- 
mieszczeniem ich w pawilonie. Okazy chmielu nade- 
słane być mają w pudełkach; pudełka te mają być 
oszklone .z wierzchu i. na jednej ścianie podłużnej. 
Wszelkie paki powinny być oznaczone stósownym ko- 
lorem kart poprzednio już rozesłanych i zaadresowa- 
ne do Komitetu wystawy z oznaczeniem działu i grupy, 
do której należą. 

Wyszczególnienie deklarowanych przedmiotów, 
o ile to dotychczas nie zostało uskutecznionem, prze- 
słanem. być musi jak najrychlej, gdyż w przeciwnym, 
razie nie będą umieszczone w katalogu. 

Od dnia 15 sierpnia znajdować się będzie na 
placu wystawy straż ogniowa złożona z 20 ludzii o d- 
powiedniej ilości stróżów celem czuwania. nad bezpie- 
czeństwem budynków i znajdujących się w nich przed- 
miotów. Straż wystawy z napisem i numerem na żółtej 
blasze przyszytej na piersiach, pilnować będzie po- 
rządku; uprasza się przeto publiczność o stosowanie 
się do jej wskazówek, oraz w razie jakiegokolwiek 
uchybienia ze strony straży, o wniesienie zażalenia do 
bióra wystawy znajdującego się przy głównej bramie 
wchodowej, podając tylko numer strażnika. Służba wy- 
stawców otrzyma napisy na blaszkach białych. 


tych lat, reszta, wszystko dzieła późniejszej epoki. 

Dziś, jestto jedno z mniejszych miast: wówczas 
kroniki mianują je pierwszem w Węgrzech: Buda, Poz- 
sony (Presburg), Székesfehérvár (Stublweisenburg)| Na- 
gyvarad (Groszwardein) następowały dopiero potem. 

Owe mury, które tylu nieprzyjaciół odparły: dziś 
nawet śladu po sobie nie zostawiły. Niegdyś były tu 
tylko dwie bramy, których nigdy obu naraz nie otwie- 
rano, żeby się nieprzyjaciel jakim podstępem nie wśliz- 
gnął. Każda z tych bram ma dwa klucze, jeden u bur- 
mistrza, drugi u komendanta załogi: bramę otwartą 
strzegło sto bajduków z halabardami, którzy pilnując 
się wzajemnie między sobą, czynili zdradę niemożebną, 

Juljanna kazała stanąć przy studni pod miastem, 
aby konie napoić, i zoryentować się, którą bramą wje- 
chać można. 

O! bo w Kàssa jest wielki porządek ! Jedna bra- 
ma jest na. wschodzie, druga na zachodzie miasta : więc 
na balkonie wysokiej dzwonnicy katedralnej ukazuje 
się co godzina strażnik, po stronie gdzie wjazd wolny, 
i tak silnie uderza pałką w olbrzymi, miedziany bę- 
ben, że nietylko miejscowa, ale i okoliczna ludność 
dokładnie jest poinformowaną, gdzie kierować kroki, 
chcąc się dostać do miasta. 

Dzisiaj zachodnia brama otwarta. Strażnik uka- 
zał się ze strony frontu katedry. Ale dziwna rzecz, 
zaledwie przebrzmiało uderzenie w bęben, ozwał się 
ponurym dźwiękiem wielki dzwon tumu, a serce jego 
uderzało w jednę stronę spiżowego klesza, jakby na 
trwogę. 

Stało się widać jakieś nieszczęście. 

Wjechawszy na plac targowy przed miastem, za- 
uważyła Juljanna, że chłopi precz porzucają swoje 
bryki i fury z towarami, a cisną się przez bramę do 
miasta. W końcu powstał tak ogromny tłok, że kar- 
mazynowa kareta ledwie krok za krokiem przecisnąć 
się mogła przez tłumy ludu. 


ZI 


Romissya kwaterunkowa złożona z pp. Eminowi- 
cza, Konopki, Miłaszewskiego, Szpakowskiego i rekto- 
ra Zolla, będzie miała bióro swoje na strażnicy ognio- 
wej ul. Kolejowa |. t9, do którego tak żądający mie- 
szkania, jakoteż mający takowe do wynajęcia zgłosić 
się zechcą, 

Bilety na loteryą fantową rozsyłają się w tej 
chwili do wszystkich Rad powiatowych, "Towarzystw 
rolniczych, Magistratów miast, delegatów i rozmaitych 
instytucyj. celem rozsprzedaży takowych. Jeden bilet 
kosztuje 40 centów, a przedmioty do losowania zaku- 
pione będą na wystawie począwszy od koni, bydła, 
powozów i t. p. aż do rozmaitych drobiazgów. Gdy 
więe fundusz zebrany ze sprzedaży losów przeznaczo- 
ny jest w znacznej części na zakupno przedmiotów do 
losowania, przeto Komitet wyraża nadzieję, iż osoby i 
instytucye wyżej wymienione zechcą zająć się gorliwie 
wysprzedażą biletów. - - 

Z placu Wystawy. Pan Grünszpan z Andrychowa 
ustawia w pawilonie głównym 'szafy do wyrobów ba- 
wełnianych. — Komissya techniczna odebrała wczoraj 
o godz. 6 ukończone budynki. — W pawilonie admi- 
nistracyjnym urządzono od wczoraj biuro wystawowe. 
Pracuje tam trzech urzędników. — Na placu wystawy 
rozpoczęto zakładać telefony. 

Z bióra Wystawy krajowej. Komitet wystawy o- 
trzymał ze Szczawnicy telegram adresowany do prezy- 
denta miasta Krakowa tej treści: „Król Milan bawi w 
Szczawnicy, zjeżdza na wystawę. Podpisano: Zengler. 
Natychmiast wysłano depeszę do prezydenta bawiącego 
u zięcia ną wsi. ' i 
: Pismo pp. budowniczych, o którem wspominaliśmy, 
brzmi jak następuje: 

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! 

Magistrat miasta Krakowa ogłosił rozlepionemi po 
rogąch ulic plakatami rozporządzenie, które ma na celu 
ochronę robotników przed wyzyskiwaniem ich .i demo- 
ralizacyą ze strony tych, u których pracują. 

Budowniczowie krakowscy czują się tem rozporzą- 
dzeniem dotknięci i uważają je za wstyd niezasłużony, 
całemu ich stanowi niesłusznie wyrządzony, a to dla- 
tego, że. rozporządzenie to zwrócone jest do wszystkich 
budowniczych beż wyjątku, a nawet „szczególniej* do 
budowniczych, z powodu czego rozpowszechniło się 
w publiczności mniemanie, że wszyscy budowniczowie 
bez wyjątku praktykują zganione postępowanie przy wy- 
płacaniu swoich robotników. u» 
|. W skutek tego zebrani w dniu 9-go sierpnia b. r. 

budowniczowie krakowscy, oświadczamy, że tak nie 
jest; że postępowanie, jakie karci i zabrania wspomnione 
rozporządzenie magistratu, sami uważamy za zr: der 
i sami go z całego przekonania potępiamy. Oświad- 
czamy, że sami czujemy w sobie tyle wartości moral- 


Widocznie jakieś nieszczęście: ale chyba nie po- 
żar, bo nie ma ani łuny, ani dymu. ! 

— (o to znaczy ten ruch, i to dzwonienie na 
trwogę? spytała Juljanna komendanta, stojącego na 
- czele-żołnierzy, pilnujących bramy. $ 

` Był to jej dawny znajomy, lejtenant z Leutszau, 
który przy okazyi poddania tej twierdzy przeszedł do 
Niemców, a wiedząc, że fwią część tego dzieła doko- 

nała Juljanna, pałał ku niej. wielkiem uwielbieniem. 
; — Nie bój się pani,- żadne nieszczęście, — od- 
parł spokojnie: — staraj się tylko dotłoczyć do placu 
św. Trójcy a będziesz obecną wielkiej paradzie. Cie- 
kawe widowisko zaprawdę! żałuję, że. sam do widzów 
nie będę mógł należeć, ale trudno, obowiązkiem moim 
jest stać tu przy bramie. 
Wielka parada, ciekawe widowisko! i panią Kor- 
ponay wzięła ochota zobaczyć, co to może być takiego, 
kazała więc możliwie najprędzej na plac św. Trójcy 
jechać. 
Główna ulica miasta, szła z biegiem szerokiego 
strumienia, który i ratuszowy plac przecinał, formując 
na środku rodzaj wysepki. Dziś na tej wysepce stoi 
jakiś pięknie rzeźbiony pomnik, wówczas wzniesione 
było coś na kształt czworokątnej estrady pokrytej mar- 
murowemi płytami. 

„Ileż to krwi spłynęło po tym marmurze! I jak 
różne rodzaje tej krwi! Niepoprawnych, szkodliwych 
awanturników, pięknych a grzesznych kobiet, okrutnych 
złoczyńców, i zapalonych męczenników idei! Jestto 
rusztowanie. 

Naprzeciw tej żałobnej wyspy stoi pałac Ferdy- 
nanda Ill-go. Dawniej mieszkali tu Jezuici, podczas 
ostatniej. walki za wolność kwaterowali tu miejscowi 
komendanci, kuruczanie, teraz znów historyczny ten 
gmach zajęli Austryjacy. 

Na pierwszem piętrze, oparty na karyatydzie ze 
lwim łbem spoczywa okrągły kamienny balkon: na 
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KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 12 Sierpnia 1887. 


nej, że naszego robotnika nie demoralizujemy, ale prze- 
ciwnie uszlachetniać i wspierać go uważamy za nasz 
obowiązek. — Takiemi zasadami przejęci jesteśmy pra- 
wie wszyscy, a jeżeliby w liczbie 40-tu i kilku, za- 
szedł wyjątkowy przypadek, to nie może być miło 
wszystkim innym za jednego stać pod pręgierzem opi- 
nii publicznej, 

Jakkolwiek rozporządzenie magistratu ze stano- 
wiska ustawy może jest prawnie dozwolonem, to prze- 
cież ze stanowiska obywatelskiego i społecznego uwa- 
żać je musimy za krzywdzące i stan nasz w ogóle po- 
niżające. ; 

Dlatego mamy zaszczyt wnieść do Jaśnie Wiel- 
możnego Pana Prezydenta, jako do zwierzchnika magi- 
stratu, prośbę niniejszą, aby zarządzić raczył: 

1. Ażeby plakaty z rozporządzeniem wspomnio- 
nem rozlepione jeszcze, jak najrychlej usunięte zostały. 

2. Ażeby to pg 9. nie w tej, ale we 
względniejszej formie było drukowane w dzienniku roz- 
porządzeń dla miasta Krakowa, która forma nie ubli- 
żałaby stanowi budowniczych. 

3. Ażeby magistrat przekraczających dotyczącą 
ustawę, śledził i najsurowiej karał, zaś całego stanu 
budowniczych bez potrzeby i niesłusznie na wstyd nie 
narażał. 

Kraków d. 9. sierpnia. 1887 r. 

Podpisani: -Karol Knaus, Józef Niedzwie- 
cki, M. Nitsch, Bron. Müller, Ign. Miarczyń- 
ski, Teodor Talowski, August Cybulski, Seb. 
Jaworzyński, Jan Łapiński, Rajmund Meus, 
Wład. Rausz, Adolf Rdliodni Waleryan Zwo- 
liński, Wład. Ekielski, Karol Zychoń, Zygmunt 
Luks, Bron. Górski, Karol Zaremba, Misie 
Pryliński, Antoni Siedek. Karol Rybiński, Ta- 
deusz Stryjeński, Sławomir Odrzywolski, Jacek 
Matusiński. 

Dodać należy, że wielu budowniczych bawi po za 
Krakowem, i dlatego brakuje podpisów ich na piśmie 
do prezydenta. | 

Książe Walii otrzymał w tych dniach wiadomość, że 
niańką jego, Marya Scarry, licząca 96 lat życia, bliską jest 
zgonu. Książe pośpieęszył odwiedzić wierną sługę, a gdy 
chciał się oddalić, chora zatrzymała go, mówiąc z płaczem: 
„Tyle nocy przesiedziałem przy łóżku waszem książe, mo- 
żecie i wy poświęcić mi teraz parę godzin“, Następća tro- 
nu uwzględnił żądanie staruszki i do godziny 3-cj rano po- 
został przy łóżku konającej, która do ostatniego tchnienia 


opowiadała mu epizody z jego laty dziecinnych. W chwili. 


zgonu staruszka rzekła: „Książe Albert był zawsze dobry 
i posłuszny“. Następca tronu powrócił dò domu wielce wzrń- 
szony, z zaczerwienionemi od płaczu oczyma. Tak opowia- 
dają pismą zagraniczne. | 


Z londyńskiego. high-life'u. Śród sfer „wyższych 


baryerze znać jeszcze resztki: tarczy z: herbem ; resztki: 


tylko, bo wśród ciągłych przewrotów politycznych, już 
oddawna zniszczono ją; za to lew trzyma w łapach czer- 
woną chorągiew z dwugłowowym orłem, na znak, że 
obecnie mieszka tu Jan Pálffy, główny dowódca ko- 
ronnych wojsk. ` 

W miejscu, gdzie ulica się rozszerza, tworząc 
plac przed ratuszem, stął potrójny sznur żołnierzy bro- 
niąc wejścia. Przed pałacem komendanta uszykowane 
były dwa silne oddziały dragonów. 

Całą ulicę zaległa. tłuszcza ludu, z ciekawością 
oczekującego owej parady. Ze wszystkich okien a na- 
wet dachów poblizkich domów, wyglądały całe amfite- 
atry głów: À 

Karmazynowa kareta z trudnością torując sobie 
drogę wśród tłoku, ugrzęzła wreszcie nieopodal od ra- 
tusza, i ani naprzód, ani w tył ruszyć się już nie 
mogła. 

Juljanna jeszcze się ani nie domyślała, co to mo- 
że być za parada. 

Może to szathmórski pokój tak uroczyście ogło- 
szonym zostanie ? 

I dopiero, wtedy świtać jej w głowie zaczyna. 
gdy szmer w około zwiastuje zbliżanie się jukiejś 
osoby : 
„Idą już! to on, ten w futrzanej czapce!* 

Początkowo widać istotnie tylko futrzaną czapkę 
obok estrady na wysepce; potem jednak w miarę jak 
owa osobistość wchodzi na schodki rusztowania, wyła- 
niać się zaczyna purpurowa toga. To kat. Za nim 
niosą jego pomocnicy straszne narzędzia śmierci. 

Juljanna doznaje szczególnego dreszczu. Nie by- 
ła ona nerwową, już nięraz widziała podobne sceny, 
i nigdy nie wywarło to na niej zbyt peak” wraże- 
nia: usuwają ze świata człowieka, szkodliwego społe- 
czeństwu, i nic więcej; ale dziś, tak niespodzianie |... 
Nie była na to przygotowaną. 


dziesięciu tysięcy* stolicy Anglii, wypadek dnia stanowó 
bliskie małżeństwo sir Franciszka A. Montefiore, najstar= 
szego syna zmarłego Józefa Montefiore z córką barona Gu- 
stawa Rothschilda. — Wielkie wrażenie wśród męskiej pu- 
łowy arystokracyi londyńskiej wywarł fakt, iż ks. Walii 
kłaniając się na ulicy w ostatnich czasach, zaczął uchyla 
kapelusza, co dotychczas miało, według zwyczajów londyń- 
skich, miejsce tylko wówczas, gdy mężczyźni ukaszywali się 
w towarzystwie kobiet. Że zaś ks. Walii jest wszechwładnym 
panem mody i obyczajów w kraju swoim, przęto flegmaty- 
cznych synów Albionu czeka niezbyt dla nich pożądana 
inowacya w sposobie kłaniania się, — Damy arystokracyb 
wreszcie, chege czcić pobyt cesarzowej Elżbiety w Osborne 
u królowej Wiktoryi, porzuciły wysokie fryzury i układają 
włosy swoje długo, w warkocze à l'impćratrice d A 4 

Słynna nietyle z talentu ile z piękności aktorka 
angielska, p. Langtry, opuszcza na zawsze W. Brytanię 
aby się osiedlić w Ameryce, Powodem emigracyi urodałzcj 
artystki, ubóstwianej przez publiczność londyńską, jest nie- 
nawiść dla męża, który trwoni zarabiane przez nią olbrzy- 
mie sumy, a od którego sądy angielskie nie uwolniły jej. 
Wielbiciele p. Langtry nupróżno starali się ją odwieść od 
wykonania emigracyjnego planu; na ich perswazye odpowie- 
działa: „Gdy przyprowadzona do os'ateczności, zastrzelę zæ 
oceanem mego męża, sędziowie i przysięgli tamtejsi mają 
tyle rozumu, że mnie uniewinnią, w Anglii zaś powiesz% 
mnie“, 

Głos króla hiszpańskiego. Królowa regentka Kry- 
styna zwiedziła niedawno x dziećmi swemi sławne miasto 
Segovia, gdzie u wrót starej kaplicy znajduje się obraz 
Matki Boskiej, o którym podanie niesie, że w czasach gdy 
mieszkali tam Maurowie zniknął i ukazał się znów wraz z 
powrotem księży katolickich. Królowa niezwłocznie udała się 
do kaplicy, trzymując syna na ręka, a na progu powitał 
ją książe Medina przemową. Zaledwie jednak wymówił pierw- 
sze słowa oracyi, nieletni król zaczął tak przeraźliwie krzy 
czeć, że nie sposób bylo zrozumieć choćby jedno słowo i 
książe musiał mowę swoją przerwać. Królowa wielce zmie- 
szana zaczęła księcia przepraszać, lecz ten, złożywszy głę- 
boki ukłon, rzekł: „Wobec głosu króla każdy inny żamil- 
knąć musi*, Królowa Krystyna roześmiała się serdecznie z 
dowcipnych słów księcia. 


| ono 


Jese o zamienia doń. 


Oto jest ogólny przebieg zaćmisnia 19 sierpnia: 
półcień księżyca po raz pierwszy dotknie się powierz- 
chni ziemi o g. 5. m. 29, 19 sierpnia w Małej Azyi, 
między miastami Konia i Kajzame (szerokość punktu 
pierwszego zetknięcia się 37° 8, długość od Grynwiczu 


Lecz trudno, już zapóźno. Zwiedziona pozoram 
świetnej jakiejś parady żadaleko wtłoczyła się między 
tłumy, żeby módz się cofać. Zmuszona jest być świad- 
kiem wszystkiego, aż do końca. 

Kat zdjął płaszcz, a natomiast kazał pachołkom 
włożyć na siebie purpurowy dołman ; zakasał rękawy, 
i spoglądał dumnie w około, z widocznym wyrazem 
zadowolenia na twarzy, że jest bohaterem chwili, i że 
spojrzenia wszystkich, całej tej massy zebranej w oko- 
ło, kierują się ku niemu dziwrem uczuciem szacunku 
i bojaźni. = r 

„Wyszli. już panowie!“ szepczą znów w około, 
wskazując na Okrągły balkon pałacu. NE. 

Juljanna spojrzała w górę. Wielu z tych panów 
dobrze znała. W samym środku stanął Palffy, w ga- 
lowym mundurze, otoczony dokoła gronem innych do- 
stojników. À ; 

Wtem rozlega się dźwięk trąbki. Konnica usta- 
wiona sama przed bramą pałacu, FoZsuwa się na dwie 
strony, formując w środku szpaler. Z pośród tłoku cje- 
kawych widać tylko kapelusze grupy mężczyzn, wycho- 
dzących ze środka; jeden wśród nich jest z gołą głowa» 
a twarzy jego nie widać, choć wyższy od innych, 50 
go prowadzą tyłem. © -a 

I znów odzywa się trąbka: a potem nastaje ogól- 
na cisza: słychać jakieś powolne, dobitne czytanie: 
wyrazów trudno dosłyszeć, ale każdy wie; że to wyrok 
śmierci. 

Obywatele, słuchając tego rządowego 
mują 7 uszanowaniem czapki i kapelusze. ; 
. Następnie ukazuje się na balkonie jakiś żołnierz, 
i oddaje Palffyemu czarną szpadę. 

Palatyn łamie ją i rzuca na pla. | 

I naraz rozbrzmiewa w powietrzu jakiś posępny, 
melancholijny chórał : to luterańscy dyakoni. śpiewają 
żałobną pieśń skazanemu. `, 

Juljanna czuła jakieś dziwne, nieokreślone wzru- 


edyktu, zdej- 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 12 Sierpnia 1887. 


380 28), Wtym punkcie według czasu miejscowego mają 


godzinę 5 m. 19: słońce dopiero eo się ukazuje i poczy-. 


na się zaćmiewać. Półcień nadzwyczaj szybko posuwa 
się po powierzchni ziemi ku wschodowi, zajmując coraz 
większą jej plaszczyznę i wkrótce potem dotyka ziemi 
i cień rdzenny księżyca o godzinie 6 m. 33 w bliskości 
miasta Apoldy w wielkiem księztwie Sachsen- Wejmer- 
skiem, w chwili wschodu słońca w tem miejscu o g, 4 
m. 55 według miejscowego czasu. } 

W Europie zachodniej a ho części w Afryce pół- 
nocnej zaćmienie przypadnie jednoczesnie ze wschodem 
słońca, które ukaże się na niebie w pownej części za- 
słonięte przez księżyc; w Paryżu, w Londynie, w Ber- 
linie, w mie i t. d. dziwne to zjawisko będzie wi- 
dzialne. Początku zaćmienia w miastach tych nie bę- 
dzie widać; w państwie tylko rossyjskiem i w Szwecji 
zaćmienie rozpocznie się po wschodzie słońca. O godz, 
5 m. 21 według czasu miejscowego stożek rdzennego 
cienia księżyca przekroczy granicę Królestwa PSE? 
nieco powyżej Kalisza. Cień księżyca nadzwyczaj szyb- 
ko posuwa się po powierzchni ziemi ku wschodowi 
z prędkością 1%/, kilometra na sekundę. Po upływie 
minuty cień ten ogarnia już Wilno, po drugiej 
minucie — Witebsk; po trzeciej Twer i Moskwę. 
W przeciągu niespełna 10 minut, cień ten mase 
przestrzeń od granicy niemieckiej do Uralu. > Tm. 
7 cień księżyca znajdzie się już w okolicach Irkucka, 
gdzie podówczas będzie samo południe. W dalszym 
swym ruchu ku wschodowi cień księżyca przez Japo- 
nję, wstępuje ma ocean Spokojny i, nakoniec, opuszcza 
ziemię na Ansońskim archipelagu niezaludnionych wysp 
na oceanie Spokojnym. Będzie to o g. 9 m. 15 rano 
według czasu naszego, według miejscowego zaś o g.6 
m. 30 wieczorem. Słońce wówczas tam będzie zacho- 
dzić. W chwili gdy rdzenny cień opuści ziemię, pewna 
część jej powierznchi będzie się znajdować w półcieniu 
księżyca, który również szybko przesuwa się po A 
wierzchni ziemi. Półcień z początku ogarnia całą Ro- 
syę europejską, następnie szybuje po Syberyi i także 
wchodzi na ocean Spokojny i iowo ziemię opu- 
cza. O g. 10 zaćmienie kończy się ostatecznie — osta- 
tni pas półcienia opuszcza powierzchnię ziemi w pobli- 
żu wysp Karolińskich i przenosi się w przestrzeń mię- 
dzy planetarną, 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE, 


z- O podróży księcia Koburga donoszą, że przeje- 
żdżał przez Peszt przedwczoraj. W Peszcie nie wy- 
siada} wcale, dlatego publiczność go nie widziała, 
Książe miał tłomaczyć tajemniczość swej podróży chę- 


| 


cią uniknięcia niepotrzebnych podejrzeń ze strony mo- 
carstw.. s sz : 

Książe ma się udać przedewszystkiem do Tirnowy, 
a ewentualnie dopiero przez Filippol wyjechać do Sofji — 
dokąd przybędzie najwcześniej za 10 lub 20 dni. O od- 
wiedzeniu dworów europejskich nie może być na teraz 
mowy. W Peszcie wsiadł do wagonu księcia hr. Euge- 
niusz Zichy, który odprowadzi księcia aż do Sofji. 

Skoro tylko pociąg wyjechał do stacyi, ukazał 
się na peronie komendant miasta w towarzystwie ge- 
nerała sztabowego siódmego korpusu armii tutaj rezy- 
dującego. Ten przystąpił do wagonu, w którym sie- 
dział major Laaba — i rozkazał mu iść za sobą. Pan 
Laaba, będący w stroju cywilnym, sądził, że to jest 
jakaś mistyfikacya — i usłuchał rozkazu. Otoczony 
trzema oficerami, wszedł do bióra stacyj, tu odezwał 
się generał komenderujący w te słowa: „Mam rozkaz 
wezwać pana, abyś w tej chwili powrócił do Wie- 
dnia, albo tu podpisał akt, mocą którego zrzekasz się 
pan swej ape Major Laaba bez wahania wybrał to 
ostatnie i podpisał podany akt, w którym prosi o po- 
zwolenie złożenia swej szarży z zatrzymaniem jednako- 
woż zy Generał po podpisaniu aktu rzekł, żegna- 
jąc go: Dziękuję panu, pani» majorze, żeście oszczę- 
dzili nam nieprzyjemności. Wszystko to stało się w ciągu 
10 minut. 

O godz. 12-tej książe zatrzymał się w Orzowie, 
gdzie oczekiwali go regenci, minister Naczewicz, i tłu- 
my luda. Według niektórych informacyj miał książe 
przenocować w Orsowie — i rano dopiero parowcem 
udać się w dalszą podróż. We wszystkich portach buł- 
garskich aż do Ruszezuku, książe wysiadał na ląd en- 
tuzyastycznie przyjmowany przez ludność, 

Rubikon więc przekroczony. Interesowane pań- 
stwa jednak nie rz! pierwotnej postawy. Turcya 
radzi jeszcze dziś, aby książe bez potwierdzenia mo- 
carstw, nie ważył się jechąć do Bułgaryi, W ten spo- 


sób odpowiedział Wielki Wezyr umocowanemu pełno- 


moenikowi Bułgaryi, panu Vulkowicz, kiedy tenże 
o wyjeździe księcia oznajmił, W Konstantynopolu obiega 
pogłoska, że Wysoka Porta nie zatwierdzi wyboru, je- 
żeli książe obejmie tron bez zezwólenia mocarstw. Okól- 
nik do państw, mający podać projekt do załatwienia 
w inny sposób tej sprawy — wobec ostatnich wypad- 
ków został cofnięty. Bismark radził księciu Koburgowi 
czekać potwierdzenia mocarstw, jeżeli jednak, działając 
li na własną rękę — przywróci porządek w Bułgaryi, 
Niemcy nie będą nie miały przeciw temu. Ze strony 
Rossyi, jak piszą, car wyczekiwać będzie, jakie da 
mu gwarancye książe Koburg. Tę napozór obojętność 
mocarstw tłómaczą niektóre dzienniki, między nimi 
„National Zeitung.“ tem, że gabinety europejskie są 
pewne, że największe bezpośrednie niebezpieczeństwo 
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szenie. Drżała całem ciałem; i mimowoli rzuciła się 
w głąb powozu, zakrywając oczy. Wrodzona ciekawość 
zwyciężyła jednak przerażenie. Dopóki śpiewano, mo- 
gła nie patrzyć, potem jednak, gdy natężona cisza 
wyraźnie świadczyłu, że już wprowadzono skazańca na 
rusztowanie, i ona wychyliła się znów przez okno ka- 
rety, Szojrzawszy na marmurową estradę, krzyknęła 
przeraźliwie. Owym skazańcem był Urban Czelder. 
=- Excellencyo ! Palatynie Pálffy — wołała w stro- 
nę okrągłego balkonu rozwijając szeroko kopią ukła- 
dów Szathmórskich. — Patrz! tyś sam podpisał amne- 
styą dla wszystkich, a teraz łamiesz przysięgę... Spra- 
wiedliwości! łoski! ludzie, panowie!... O Wielki Boże! 
nie przelewajcie krwi l... Czy niema już Boga! Czyż 
Mię nie słyszycie !? 
Istotnie, nikt jej nie słucha; zresztą nie ona je 


dna, wszystkie kobiety krzyczą i płaczą. 

Kró eraz delikwent zaczyna przemawiać do ludu. 
oiko mówił ; słychać było tylko dwa- wyrazy: „Wol- 

nose, Ojczyzna“ resztę zagłuszyły trąbki, 


T tem błysła coś nad głową... 
x ME zachodzącego słońca odbił się krwa- 
wo W „kata. z 

PRE chwili szmer zadowolenia rozlega się dokoła, 

„zręczny kat. ściął go od jednego zamachu !* 
mas p > zwa krwawą gło- 
wę i ukazał Ją , w około. 

+ ¿Kobieta w czerwonej karecie drze na miljon czę- 
ści dokument, który W ręku trzymała, i rzuca świstki 
ak: balkonu, sa zdyć Potężny magnat, jej tak 

ny pro ekto ; z © 
I gdzież teraz pójdzie ? do kogo się uda? 
i iędzy nią a palatynem leży teraz morze, głębsze 
szersze od oceanu, morze krwi! 3 
ffy. t ym oczom wierzyć nie chciała, żeby Pál- 
ryk en możoy magnat, który swoim wpływem pogo- 
zi powaśnione państwa, dziś sam niweczył pokojowe 


układy, skazując na śmierć, tych, którym własny jego 
dokument warował amnestyą. 

Ktoż więc będzie obrońcą Szathmarskiego poko- 
ju, jeżeli on sam narusza jego warunki ? 

Niema po co do niego chodzić; z protektora stał 
się wrogiem. 

A jednak gdyby była do niego poszła, dowiedzia- 
łaby się, że Palatyn skazując Urbana Czelder na śmierć 
nie złamał układów pokojowych, bo że były pułko- 
wnik kuruczan wypuszczony z pierwszego więzienia 
na wolność, za sprawą Juljanny, nie poprawił się by- 
najmniej ze swego dawnego nałogu, a mianowicie z nie- 
nawiści do cesarskich. Spotkawszy się też ze swym 
dawnym kollegą Pongraączem, umyślił wraz z nim urzą- 
dzić na nich zasadzkę w lesistych i skalistych jarach 
Karpat. Stronników gotowych do spisku znalazł wielu. 
Przerschował się jednak, spiskowey zdradzeni zostali, 
Pongraczowi udało się uciec, on jednak wzięty został 
do niewoli, i w kilka dni potem ścięty. 

A Juljanna nie domyślała się niczego. Z drugiej 
strony jednak, lepiej, że porzuciła myśl widzenia się 
z Palffym. Trafiłaby w złą godzinę. Palatyn obrzucił- 
by ją wymówkami, że przyczyniła się do uwolnienia 
niebezpiecznych rewolucyonistów, wywołując tym czy- 
nem tak przykre następstwa, jak buntownicze rozruchy, 
i co za tem idzie tak srogie kary, a nadto że niepo- 
słuchała przezornej rady Lóffelholza, i zamiast cicho 
siedzieć, już niejednemu ogłosiła, że to za jej sprawą 
wypuszczono na wolność politycznych więźniów. 

Te piękne, błękitne oczy nieby jej tym razem nie 
pomogły. f 

I siedziała teraz zagłębiona w swym powozie, 
wśród wrącego pod świeżem wrażeniem tłumu. 

I zdało jej się, że jest samotnym rozbitkiem wśród 
morza ludzkich głów. A gdzie brzeg tego morza ? 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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grozi księciu Koburgowi ze strony księcia Battenberga, 
który wobec wyboru tego zachował milczenie dające 
wiele do myślenia. Na co więc mają państwa interwe- 
niować obecnie z wątpliwym skutkiem, kiedy poróżni- 
wszy ich «bu, jako pośrednicy interweniując zyskają 
daleko więcej i pewniej. Czy na tej kombinacyi nie prze- 
rachują się dyplomaci czas pokaże. Przewrotność dzisiej- 
szej polityki każe się spodziewać, że ambicyę ks. Ale- 
ksndra dyplomacya ua swą a wyzyska, 

Korespondent petersburgski „Köln. Ztg.“ uważa kon- 
dolencyjne pismo cara do waowy po Katkowie jako krok 
wielkiej wagi. Powszechne jest przekonanie że Giers 
ten krok dotkliwie uczuje. Car pisał telegram ten wła- 
snoręcznie. 

Narodowo liberalny poseł Flackenberg, wybrany 
w 2gim bydgoskim okręgu wyborczym, zmarł nieda- 
wno. Falckenberg wstąpił do parlamentu dopiero w o- 
statniej sessyi. W wyborach z 21-go lutego r. b. zwy- 
ciężył hr. Skórzewskiego z ILubostronia, który od 1871 r., 
z małemi przerwami, należał do sejmu. żadnym o- 
kręgu Księztwa Poznańskiego szanse pomiędzy nie- 
mieckim i polskim kandydatem nie są tak równe, jak 
w wyrzysko szubskim, gdyż zwycięztwo jednej lub dru- 
giej strony decyduje co najwyżej 200 głosów. Również 
i ago lutego zwyciężyli Niemcy większością 283 gło- 
sów Polaków, nieprzygotowanych wcale na tak ciężką 
klęskę. Polacy wnieśli protest do sejmu przeciw wy- 
borowi Falckenberg'a, i do protestu tego dołączyli tyle 
materyału, iż komissya sprawdzająca wybory poleciła 
rządowi sprawdzenie podanych przy proteście faktów, 
i wybór ten zakwestyonowała. Sejm nie miał sposo- 
bności ferować ostatecznego wyroku w tej sprawie; 
sprawa ta stała na porządku obrad podczas ostatniego 
posiedzenia przed zamknięciem sessyi; odroczono ją 
jednakowoż na wniosek Benn'gsen'a ponieważ już nie. 
starczyło czasu do obrad nad tą dość ważną kwestyą. 
Najważniejszy punkt protestu stanowił manifest wybor- 
czy prezydenta 'Tiedemann'a ogłoszony w bydgoskiej 
Ostdeutsche Presse, a zachęcający do wyboru Falcken- 
berg'a. Komissya sprawdzająca wybory nie spostrzegła. 
w tym manifeście niedozwolonego nacisku rządowego, 
ponieważ Tiedeman w nim wyraźnie zastrzegł, że nie 
przemawia jako przedstawiciel władzy państwowej, lecz 
jako reprezentant powiatu w izbie (nie kijem go, ale 
pałką), i dalej ponieważ manifest nie był ogłoszony 
w dzienniku urzędowym. Mniejszość natomiast komis- 
syi twierdziła słusznie, iż trudno w tym wypadku od- 
różnić polityki posła od prezydenta regencyi, i upatry- > 
wała w manifeście nacisk urzędowy. końcu nastą- 
piło zakwestyonowanie wyboru na podstawie innych: 
nadużyć, i prawdopodobnie znaczna większość sejmu 
zgodziłaby się na ten wyrok komisyi, gdyby nie usu- 
nięto tej sprawy z porządku dziennego. Po śmierci po- . 
sła Falckenberg'a przedmiot ten pewno nie przyjdzie 
pod obrady. Są więc dla Polaków wyrzysko-szubskiego' 
okręgu widoki powetowania ostatniej klęski: lecz je- 
dynie jak największa solidarność zapewnić może zwy 
cięztwo, - i 


Własne telegramy Kurjera 


Budapeszt 11 sierpnia. Proklamacya ks. 
Ferdynanda oświadcza, że wybór przyjąć musi 
nawet mimo niezgody mocarstw. Nad Bułgarją 
grożące wiszą chmury, ale większem jest moje 
zaufanie w odwagę i wytrwałość Bułgarji. Wola 
ludu jest świętą i wiodła zawsze do zwycięztwa. 
Książe uwiadomił sułtana o przyjęciu wyboru. 

Orsowa 11 sierpnia. O 5 zrana przybył 
książe parowcem «Tachitalia» do Turn-Sewe- 
rinu. 

Madryt 11 sierpnia. Redaktor «Resumen» 
wyzwał generała Salamanca. Na schodach pa- 
łacu ministerjum spraw wewnętrznych eksplo- 
dowały trzy dynamitowe naboje, niezrządzając 
jednak szkody. 

Widdyń 11 sierpnia. Księcia przyjmowała 
na brzegu ludność. Powitano go strzałami z 
twierdzy. W porcie zgromadzone było ducho- 
wieństwo. Podróż z powodu niepogody nie idzie 
pomyślnie. 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolestaw Dembowski. 
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f Zawiadamiam niniejszem, że do dnia 
ES Sierpnia przyjmuję ogłoszenia do 
katalogu pierwszej ogólnej „Wystawy 
Sztuki polskiej w Krakowie. 


Katalog jako illustrowany i wydany na pięknym 
papierze, nietylko będzie miał wartość chwilową, 
ale przechowywany zostanie jako cenna artysty- 
czna pamiątka Wystawy. Katalog ten bedzie nie- 
zbędny dla każdego zwiedzajaącego, dzieła Sztuki 
będą bowiem opatrzone tylko numerami, katalog 
wiec dopiero wyjaśni treść i odsłoni nazwisko 
wystawcy. 

Cena ogłoszenia na całą stronnice 10 złr., na 
pół stronnicy 6 złr. 


KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ, 
(księgarnia, hotel Saski). 
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- Przewodnik M 5LIKOWIE 


K. Bartoszewicza 
chr ct. 
powieść o stu EE ASA kobietach jest do nabycia po cenie 40 Ct Z igp," Panem miasta po 70 
A aaa I 
© © zła REECE DORON annann a m 
CONC IODVANCL Drobne ozioszenia 7 
WYSZŁA NAKŁADEM KSIĘGARNI || zam. Za drobne ogłoszenia Płaci się za I raz takse -A 
SA 10 ct. i r5 1 nów i o yrazu, za razy nastepne 
j ANIĘ I taksę R, Pół centa od wyra 
K. B A R E () N Z E W i C Z A amienie pod budowe do sprzedania Garn- 
1od 0. sęp IK ka 7. 
"SP : ` 80 t | łk ile W i wyżej nabyć —— 
i jest do nabycia po cenie ct. za egzemplarz, z przesyłką BŁ w Drakazni oalność pod Zamkie em Nr. 40 i 41 (o dwóch 
ca prze i 
pocztową 90 ct. A. Koziańskiogo, ul. Szows ka + w Krakowie. | Rós) 2 nei pa ska hon 
o sprze edania trzy bilar dy z bilami, wia- zaraz z woli 1ój BOB see Grą z 
D; omość w cukierni wskiej Adana po 2i złr. za kwacra J wiadomości aiia 
Roszkows kask r Dudek 3 Roluyoia, Kraków, alisa 
zdolniony subjekt z handlu papier u znaj- Wiślna Nr. 3. 
+ a 0 © jee zie topex zenie za a, kaucy yą IE zma A8 o | Di 
ieśmi polskie Wada w, drukami gosekskigo 
pr rzy sl Sze WS kiej w » Kakha. RU ZIE PEE Re Zk 
najlepszy zbiór utworów patryotycznych g = Księgarńia K. Bartoszewicza i Administracyą » Kuryera 
wyszedł w trzęciem eleganckiem wydaniu nakładem Krakowskiego» w Krakowie (hotel Saski), wysyła frango za nadesła- 


KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE 


Cena egzempl. gustownie oprawnego z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr. 15 ct.) 


niem 5 złr. 20 ct. Akcye Towarzystwa Sztuk Pięknych. E 


Papi zi tej. 
Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie, apier z fabryki Ozeris sain 


